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Dr u ki e m  i n a k ł a d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W. D e r k r r a  i S p ó ł k i .  — K e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  J V K a m i e ń s k i .

P o z n a ń ,  2 2 .  Lutego.  — Na posiedzeniu r epr ezentantów miasta wniósł  
p. Tr i iger  o przyśpieszenie sp r a wy  względem podatku od dochodów.  Na to 
odpowiedzia ł  p . T a j l o r ,  że podanie t utej szych obywatel i  dopiero przed kilku 
dniami doręczonem j em u  zos t ało ,  przeto niemógł zdać s p r aw y  obszernej  
w  tej kwes ty  i i dopiero za dni 1 4 .  może to uskutecznić.  Reprezentanci  
następnie  wybra l i  na radzcę szkolnego , radzcę konsystorskiego Kie.sslinga. 
Nadbunn is t rz  Naumann doniósł  zgromadzen iu ,  żc wkrótce  wyjedzie  na sejm 
ber l iński ,  a podczas nieobecności zas t ępować go będzie burmis t rz  Guderian.  
Minis t rowie  sp r aw wewnę t r znych  i wo jn y  donieśli  w ładzy  miejskiej ,  że 
rz ąd  pr zy j ą ł  na siebie zapłacenie kosztów inkwa te ru nko wyc h  na d zw y ­
czajnych z po wo du  powiększenia  garni zonu wmieśc i e  P o z n a u i u  w roku  
1 8 4 6 ,  i że g łówna  kassa re j encyjna  wypłacać będzie owe koszta i nkwate -  
r u n ko w e  poniesione przez mieszkańców Poznania.  Rep rezent antom oświad 
czono ,  że czas s ł użby burmis t rza  Guder iana wkrótce  upłyni e i żc aż do 1. 
Lipca w y b ó r  nowego burmis t rza  ma nastąpić.  Rejencia przesłała 3  egzem­
plarze p ro j ektu  do ordyuacyi  gminne j ,  tudzież proj ekt  do o rdynacyi  p o w ia ­
t o w e j ,  okręgowe j  i prowincialnej .  Zamianowano  do zaopiniowania  wspó l ­
nie z magist ratem komi ss i ą ,  złożoną z p. Mu l le r ,  Bielefeld i W end la nd .  — 
Miasto post anowi ło  resztę bud pod ra tuszsm nabyć.  Na wniosek rep rezen ­
tanta Miillera ma być żądanie przes łane do nadburmis t rza  N a u m a n a , ażeby 
na sejmie popierał  ut rzymanie podatku od miewa i rzezi i g łosował  przeciw 
zamianie tego podatku na ogólny podatek od dochodów.

F r a n k f u r t  n. M.  IG.  Lutego.  — W c z o r a j  wieczorem był  tutaj  ruch 
nadzwycza jny  w mieście po wszystkich ulicach i we wszystkich koszarach,  
Drogi  poza ta rasowano  jak w czasie oblężenia.  Za r town i ś  jakiś  puści ł  wieść, 
iż miano działa zagwożdzić ,  dla tego posprowadzano  j e  do miejsc zamknię­
t y c h ,  i mężne zas tępy wojska  rzeszy s tały noc całą w pogo towiu na p r z y ­
jęcie tego u rojonego nieprzyjaciela.  Niech ży ją  pomys ły  ka rnawa łowe!  — 
Rewna część depu towanych  pruskich zbiera sobie zwolenn ików i czyni za­
biegi przeciw zgromadzeniu się izb pruskich!  Odroczyć!  odroczyć!  k r z y ­
czą oni aż do ukończenia naszego dzieła kons ty tucyjnego ,  przecież post ano­
wil i śmy,  iż obok zgromadzenia frankfurt skiego żadne inne obradować  nie 
może.  Nieboracy o j cowie ,  krótką  mają pamięć i słabe siły,  a bodaj  i zlą 
wo lę ;  gdyż  zapomniel i ,  iż równocześnie  obradowano  we wszys tk i ch  kra i ­
nach niemieckich,  i że za zgromadzeniami  młodszemi zdążyć niemogli ,  dla 
tego nieżyczą sobie współzawodnika .

F r a n k f u r t  17 .  Lutego.  — (Ciąg dalszy obrad nad pr awem w y b o ró w ) .  
J a h n :  O tworzono  tu  szranki  d u ch ow e ,  nie żądam ani pochwa ły  ani na­
gany ,  ani od gó ry  ani od dołu — na to mamy prassę.  Barwa moja jes t  
czarno czerwono złota.  Godłem mojem j edność ,  wolność.  W o l n o ś ć ,  nie- 
dowolność ,  swawo la  — o j c z y  z n a j  e s  t w i ę k s z  ą n i ż z i e m i a , na k tó­
rej  kartofle zasadzi łem. Dawniej  stali ludzie na zgromadzen iach,  i kładli 
s i ę ,  gdy  byli  znużeni ,  ztąd s tany k r a j ow e ,  powinny  się nazywać  siedzenia 
k ra jowe .  — Wszelkie  p rn j ekt a ,  jakie tu poczyniono,  są tylko pismami nie- 
zaufania do ludu niemieckiego.  Najgorszem uprawn ien i em są pieniądze.  
Zbawiciel  nasz przyszedł  na świa t  także w ubóstwie i nędzy.  Księża ,  pro-  
f e s so row ie , kró lowie nic uczcili i nieszanowal i  j ę zyka  niemieckiego,  sprzyjal i  
oni obcym,  lud tylko mówił  po niemiecku i cenił zwyczaje  niemieckie i cnotę 
niemiecką.  Wszędzi e  widzę tu mężów,  k tó r zy  z tych klass powsta l i ,  j a ­
kie tu od p rawa  w y b o ró w  wylączonemi  być mają.  Beckerat  wyrzek ł  w Be r ­
linie:  kołyska moja stała obok krosien tkackich. L u d ,  k tó ry  wy łączyć  
chcecie,  j es t  właśnie o w ą  lepszą częścią na r od u ,  z której  nasi s ł awni  mę 
żowie  pochodzą.  Samodzi elny jest to wyrażenie  zle i n iejasne,  n i epowin-  
nisroy go cierpieć. Lecz pełnoletnim musi być każdy,  mieć swó j  dom w ła ­
sny ,  być nieskazi telnym i godnym szacunku i pełnić obowiązek ob rony kraju,  
Nieina być marzycielem i wiet rznikiem — Machiawel  buduje  wszystko  na 
potędze —  Montesquieu na sile hono ru  — j a  buduj e  na sile miłości.  Precz 
z t ym p raw em w yb or ów ,  niezakładajcie dwóch  obozów nieprzyjacielskich —

dosyć j u ż  G ue l f ńw  i Gibcl l inów! — Niesprawdzajcie dow c ipu  berl ińskiego: 
iż teraz nic więcej niema prócz s tanu oblężenia,  s tanu opo ru  biernego i sta­
nu  g łups twa .  (Wielki e pochwały i oklaski.) —  R a u m e r  z Berlina zaczy­
na od definicyi mówcó w i dziejopisarzu w ,  pochwal  i n i eukon t e n to wa n ia , 
wynosi  p r aw oda wc ów  na jdawn ie j szych ,  Mojżesza ,  So lo n a ,  Konfuciusza ,  
ze wszystkich kra jów starego i nowego  św ia t a ,  E u r o p y  i A m e r y k i .  
— I l i  I de  b r a n  d t  liczy mnós two i liczbę p r zewyższa j ącą Niemców,  k tó ­
rzy od p r awa  w y bo ró w  wyłączeni  być ma ją ;  wa r s twa  l udu ,  która  się o do ­
bro  i bogactwa kra ju stara ma być  napię tnowana  niezdolnością do w y b o ­
rów ,  poniżeniem i pohańbieniem.  — V e n e d e j  mówi  w tej samej m y ś l i . — 
M a t t  hi  es z Greifswalde za wnioskami wydziału.  (Ci ąg  dal. nast . )

Wydz i a ł  poczyni!  wnioski  najdziwaczniejsze:  wysoki  i niski census ma 
rozs t rzygać;  jeden chce p r zywiązać  zdolność w y b o r ó w  do posiadania domu 
i d w o r u ,  inny do familii ,  trzeci do nieposzlakowania i samodzielności.  Ka ­
żde  wie o przeszkodzie do wyk on ywa n i a  p rawa  w y b o r ó w ;  lecz ze w sz y s t ­
kich czynności  j asno się pokazu je ,  iż przyt aczający po w o dy  przeciw p r a w u  
głosowania powszechnego,  sami w te po wo dy  nie wierzą.  G dyby  kw e s t yą  
tę m ow y  dobre rozs t r zygnąć  miały,  dawno  by łaby  ona j u ż  za ł a tw ioną ,  tak 
p rzeważa j ącym talentem walczyła s t rona lewa za p rawem najważniejszein 
z wszyski ch p r aw  człowieka.  M o w y  najdzielniejsze powiedziel i  Lówe  
z C a lbe , V o g t ,  Pfeiffer,  a nawe t  J a h n  ucinał  się zatem z swo ją  śmieszną 
s t arouiemczyzną.  Zaczął  od Hermanna Arminiusza,  a zakończył  na na by t ­
kach r cwolucyi  marcowej .

M i i h c h  e n ,  dn. 17 .  Lutego.  — Na wniosek hrabiego Arce Val ley z g o ­
dziła się rada s t anu na następujące oświadczenie:  I z b a  r a d z c ó w  s t a n u  
i d z i e  z a  n a t c h n i e n i e m  o b o w i ą z k u  i h o n o r u ,  o ś w i a d c z a j ą c  
s i ę  d l a  s z c z ę ś c i a  i p o t ę g i  N i e m i e c  i Ba  w a r y  i, z j e d n e j  s t r o n  y 
p r z e c i w  o d d z i e l e n i u  A u s t r y i  o d  p a ń s t w a  z w i ą z k o w e g o  
n i e m i e c k i e g o ,  z d r u g i e j  z a ś  s t r o n y  p r z e c i w  u s t a n o w i e n i u  
c e s a r s t w a  p r u s k i e g o .

H a n o w e r ,  dn. 1 9 .  Lutego.  — (Mini s t ers two składa swe  posady. )  
Na posiedzeniu drugiej  izby donosi  S t i ive ,  że minis ters two prosi ło króla  
o uwolnienie od s ł użby.  Król  zażądał  podania po w o dó w  na piśmie i z a ­
strzegł sobie decyzyą  w tej mierze. — Mini s t r owie  opuścili  salę izby drugiej .

D  a  n  i  a.
S z l e z w i g ,  dn. 18- Lutego.  — W e d łu g  nadeszlej  tu  wiadomości ,  z a ­

ciągnął  rząd duński  pożyczkę 3p ro ee n to wą  u bankiera H am bro  w  Londynie ,  
w ynoszącą  2  mil iony fun tów szter l ingów.  R ów ni e  u t r z y m u j ą ,  że rz ąd  
duński  j u ż  wypowiedz i a ł  zawieszenie broni .  Spodz i ewamy  s i ę,  że ta p o ­
głoska tyle razy rozgłaszana,  teraz okaże się być  n i epłonną ,  ile że stan 
Szlezwigu jes t  teraz nieznośnym.

11 o s s y a i P o l s k a .
P e t e r s b u r g ,  9.  Lutego.  — Gazeta pol icyjna donosi :  Na nocie p r z y  

której  p r zedst awiony był  Najj .  cesarzowi memorya ł  rady  pańs twa  i budżet  
p r zychodów i r ozchodów w państwie na rok  1 8 4 9 ,  zapisaną została n a ­
s tępna własnoręczna Jego cesarskiej Mości r ezo lueya:  » Najsurowiej  zalecić 
» wszystkim władzom,  aby w ciągu tego roku  nie śmiały czynić przeds ta-  
»wień  nadzwycza jnych w y d a tk ó w ,  pod żadnym poz o re m .«

W  calem państwie rossyjskiem wielkie poda tk i ,  l iwerunki  i pobó r  do 
wojska.  —- W  królestwie Polskićm poda tk i ,  ofiara,  podyrane  i s za rwa rko -  
wc powiększono o p o ł o w ę ,  podatek znany  pod nazwiskiem l iwe runkowego,  
o dwie  trzecie części. Mimo  to nakazano l iwe runek w  natur ze  i u s t ano ­
wiono podatek osobisty,  pobierać się maj ący od zasług płaconych w pienią­
dzach lub o rdyna ryi .  Do wojska polecono p r zy jmować  ludzi nawet  więcej  
j.ik 3 0  lat ma j ących ,  jeżel iby pomiędzy  młodszymi nie było dostatecznej  
i l ośc i , j aką  dostawić polecono.  — Galicya i inne p rowineye aus t ryackie  od 
roku  bez p r z e r wy  dostarczały r ek r u tó w ,  a teraz zno w u  Galicya z okręgiem 
k rakowskim  mają dost awić pięćdziesiąt  tycięcy ludzi.
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A  u s t r y  a.

G a z e t y  a u s t r y a c k i e ,  na wyś ci g i  p o s ł u s z n e  r o z k a z o m  c za r n o ź ó l t e g o  b o h a ­
t e r a ,  g w a r z ą  sobie  b r e d n i e  od  kądziel i  o z w y c i ę z t w i e  Ot t in ge r a  nad D e m b i ń ­
sk im — pod  D e b r e c z y n e m !! — a t y mc z as em  w  s ł o wi a ńs k i ch  p r o w i n c y a c h  
W ę g i e r  z b i e ra j ą  się  c or az  c iemnie j sze  c h m u r y  nad  c. k. m o n a r c h i ą  z b i o r o w ą .  
Od d a w n e g o  j u z  czasu ,  od d o b y w a n i a  W i e d n i a ,  zanos i ł o  się j u ź  na n i eo m y l n e  
r o z d w o j e n i e  p o m i ę d z y  r z ą d e m  a u s t r y a c k i m  a S ł o w i a n a m i ;  r o z d w o j e n i e  to 
j e s t  t e r az  j a w n e m . — Z a c z n i e m y  n a p r z ó d  od  S e r b ó w .  D o  g a ze t y  w G r a l z u  
p i sz ą  z T e m e s w a r u  w  in te ress i e  a u s t r y a c k i m  co n a s t ę p u j e :  »YV banacie  r o z ­
p o c z y n a j ą  s ię  w y b r y k i  S e r b ó w ,  k t ó r e ,  jeżel i  p o z o r y  n i e m y l ą ,  z czasem 
i n t e r w c n c y i  z b r o j n e j  w y m a g a ć  b ę d ą ,  z w ł a s z c z a ,  że p e w n a  częs'ć S e r b ó w  
wi ęce j  j e s z c z e  j e s t  w y m a g a j ą c ą  niż  M a d z i a r o m a u i , n a r o d o w o ś c i  i nne  w w o ­
j e w ó d z t w i e  chce z u p e ł n ie  p r z y d u s i ć ,  i dla tego t amtej s i  K o m a n o w i e  i N i e m ­
c y  g o t u j ą  się d o  o p o r u  z b r o j n e g o .  P o m i ę d z y  w y ż s z e m i  w ł a d z a m i  w o j s k o -  
we m i  a w o j e w ó d z t w e m  j e s t  r o z d w o j e n i e  j u ż p r a  w  i e j a  w n e m ,  i n i ep o d -  
p ad a  w ą t p l i w o ś c i ,  iż t rze ba  się będzi e  p r z y g o t o w a ć  do b o j u  z S e r b a m i .  
Na  wsze l ki  p r z y p a d e k  p r z e k o n a l i ś m y  się t e r a z ,  że o w a  p o z o r n a  s y m p a t i a  
d o  s p r a w y  a u s t r y a c k i e j  nie j e s t  t ak c z y s t ą  j ak  K r o a t ó w .  W  k r ó t k i m  czasie 
r zec z  się ta r o z s t r z y g n i e . «

W i a d o m ą  j es t  rzeczą ,  że  K a r ł o w i c e ,  o w o  s iedl i sko r z ą d u  ba nac kie go  tj.  
g ł ó w n e g o  k o m i t e t u  s e r b s k i e g o ,  k t ó r e g o  w i c ep r ez es e m p o w s t a n i e c  S t r a t i m i -  
r o w i c z ,  j u ż  w  s tanie  ob l ężen i a  o g ło sz o no .  Ale  j a k ż e  stoi  z o w ą  s ł a w i o n ą  
cz ys t oś c ią  s y m p a t y i  K r o a t ó w ?  P o s ł u c h a j m y :  . P r a g a  1 3 .  L u t eg o .  W y ­
p adki  w K r o a c y i  r o b i ą  wi elk i e  w r a ż e n i e  w t o w a r z y s t w a c h  czeskich.  T e ­
r a z  mu si  s i ę  r o z s t r z y g n ą ć ,  p o w i a d a j ą  o n i ,  c zy  J e l ac z i c  t r z y m a  z n a r o d e m  
s w o i m ,  c z y  z d y n a s t y ą .  Of icer owi e  g ł o śn o  j u ź  o tern m ó w i ą ,  iż s k o r o  
u k o ń c z ą  z W ę g r a m i ,  w y r u s z ą  do K r o a c y i . .

T a k  m ó w i  ga ze ta  »U. Al .  Zlg.« A  s ł o w i a ń s k i  dzień.  koń .  z  Czech nie­
mni e j  w y r a ź n i e  p o w i a d a ,  iż o db i er a  doni es ien i a  z K r o m i e r y ź a  z 1 1 . L u t e g o  
o n i e z a d o w o l n i o n e m  u s p o s o b i e n i u  u m y s ł ó w  p o m i ę d z y  S ł o w a k a m i  i K r o a -  
t a m i ,  i że  to  n i e u k o n t e n t o w a n i e  z k a ż d y m  d ni em wz r a s t a .  W  ko mi ta t a ch  
s ł o w a c k i c h  n o w o z a i n i a n o w a n i  a u s t r y a c c y  k o m i s sa r ze  r z ą d o w i  są sami  M a -  
d z i a r y ,  r o z p o r z ą d z e n i a  s w o j e  w y d a j ą  w  j ę z y k u  mad z ia r s k i m,  i g r o ż ą  ś m i e r ­
c i ą ,  g d y b y  k to  p i sma ich n i e p r z y j ą ł .  Dalej  p o w i a d a :  Je l ac zi c  w  n a j w y ż ­
s z y m  s t o p n i u  n i e z a d o w o l o n y ,  iż k o r p u s  j e g o  chcą  podzie l ić  i p o w i ę ks z ć j  
części  d o  s ł u ż b y  g a r n i z o n o w e j  u ż y ć ,  g d y  t y m c z as e m i une  w o j s k a  da ją  m u  
p o d  j e g o  r o z k a z y .  F o r t e l  t en d o b r y ;  J e l acz i ca  i tak j u ź  od  6  do  8  t y g o d n i  
m a j ą  w  p o d e j r z e n i u ,  i s t r z e g ą  g o  śpiegi  W i n d i s c h g r i i t z a ,  a p r z ez  to o d e j m ą  
m u  s p o s o b n o ś ć  szko dz en i a .  T u  d z i en n i k  k o n s t y t u c y j n y  z  Czech d o d a j e :  
»Co J e l ac z i c  na  s t an  ob l ęż en i a  w K a r ł o w i c y  p o w i e ?  C z y  n i c p r z y p o i n n i  s o ­

bi e  o w e g o :  co mnie  dziś ,  t ob ie  j u t r o ?  G d y ż  t e ra z  dla do p e ł n i e n i a  r ó w n e g o  
u p r a w n i e n i a  n a r o d o w o ś c i ,  b r a k n i e  t y lk o  Z a g r z e b i a ,  K r o a t ó w  —  a lb o wi em  
N i e m c y ,  W ę g r y ,  P o la cy ,  W ł o c h y ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  Cz ec h y  poznal i  j u ź  
d o b r z e  r ó w n o u p r a w n i a j ą c y  s t an  oblężenia.*

Z r e s z t ą  w i e m y  j u ź ,  że W i n d i s c h g r i i t z  w Peszc ie  n o w ą  w ę g i e r s k ą  ko-  
m i s s y ą  r z ą d u  u s t a n o w i ł ,  k t ó r a  z wi e lk i m p o p ł o c h e m  dla K r o a t ó w  p r a w a  
w s z y s t k i e  d a w n e g o  r z ą d u  w ę gi e r s k i e g o  z a p r o w a d z a ,  i t y m  s p o s o b e m  z a m i e ­
r z o n e  p a ń s t w o  p o ł u d n i o w o - s ł o w i a ń s k i e  n i w e c z y .  Kr oa c i  m ar z y l i  j u ż  o z u ­
p e ł n e j  n i ez awi s ł oś c i  od  W ę g i e r ,  a t u  nagle  p r z y c h o d z i  r o z p o r z ą d z e n i e  
z  P e s z t u  d o  k ro a ck i eg o  r z ą d u  k r a j o w e g o  ż ą d a ją c e  p o dd a n ia  s i ę ,  i do  tego 
r o z p o r z ą d z e n i e  to j e s t  w  j ę z y k u  m a dz i a r sk i m,  bez t ł uma cz en ia  k r o a c k i e g o ! !  
Dz i en n i k  S l a w e n s k i  J u g  o dc i s ka  j e  z a ra z  w  o r yg i n a l e  i z o s ł up ien ia
p r z y j ś ć  do  siebie nie może .  Kr oa ci  p ie n i ą  się z g n i e w u ,  iż t ak wł aśn ie
z  n iemi  się  o b c h o d z ą  j a k  pod  K o s z u t e m !  I o t oż  to j e s t  n a d g r o d a  za ich us ł ug i  
w i e r n e  o k o ł o  r a t u n k u  całej  m o n a r c h i i !  — Kto chce w i e d z i eć ,  j a k  to w s z y ­
s t k o  z s o b ą  p og o dz ić ,  n i ec ha j  c zy ta  d z ie nn i k w i e d eń s k i  P r e s s e .  T u  z n a j ­
dz ie  a r t y k u ł ,  w  k t ó r y m  ks i ęc i u  W i n d i s c h g r i i t z o w i  w p r o s t  z a r z u ca j ą ,  iż on 
p o z w o l i ł  o p a n o w a ć  się j u ź  a r y s t o k r a c y i  w ę g i e r s k i e j ,  że wi e lu  m ag n a t o m  
m a d z i a r s k i m ,  k t ó r z y  częścią  z ab ra n i  zostal i ,  częśc ią  p rzesz l i ,  d o z w a l a  w P e ­
szcie  w o l n o  c h o d z i ć ,  co wi ęce j  n a w e t  im w y ś w i a d c z a  grzecznośc i .  W i d o ­
c z n ą  j e s t  r z e c z ą ,  że a r y s t o k r a t a  W i n d i s c h g r a t z  wi c  d o b r z e  o t e i n ,  iż cele
s w e g o  u t r z y m a n i a  p a n o w a n i a  a r y s t o k r a t y c z n e g o  w W ę g r z e c h  j e d y n i e  d o ­
p i ą ć  m o ż e ,  u t r z y m u j ą c  p a n o w a n i e  sz l ach ty  madz i ar sk i e j .  Cz y  p r z ez  to 
K r o a c i  i S ł o w a c y  c i e r p i ą ,  j e s t  dla n i ego  rzeczą  o b o j ę t n ą ;  s k o r o  t y l k o  W ę ­
g r ó w  u s k r o m i  i z a r y s t o k r a t y z u j e , to ze  S ł o w i a n a m i  r o z p r o s z o n y m i  i bez 
p r z y w ó d z t w a  a u s t r y a c k i e g o  s ł a b y m i  ł a t w o  sobie  po ra dz i  — p r z y p o m n i j m y  
s ob i e  P r a g ę .  — A ó w  S c h w a n b e c k  z n a k o m i t y  s z uk a  a r y s t o k r a c y i  nie w o b o ­
z ie  W i n d i s c h g r i i t z a , ale w  o r s z a k u  K o s z u l a !  O g ł o w o  do p o z ł o t y !  — __
W i n d i s c h g r a t z  m a  o s o b l i we  nieszczęście.  M ó g ł b y  on b yć  w o d z em  n a j z n a ­
m i e n i t s z y m  w i e k u  t e g o ,  g d y b y  g 0 z a w s z e  n i e p o m y ś l n o ś c i  j a k  n a j mn ie j  s p o ­

d z i e w a n e  n i e s p o t y k a ł y .  J u ź  S c h w a n b e c k  d o w i ó d ł ,  iż o n  b y ł b y  n i e z a w o d n i e  
n i e z r ó w n a n y c h  c z y n ó w  b o h a te r sk i ch  d o k a z a l ,  g d y b y  m u  się W ę g r z y  byl i  
c h o ć  r az  j ed en  opar l i .  A l e  r ze cz ą  n a j g o r s z ą ,  j a k a  k i e d y ś  Wi ndi sc hgr i i t za  
s p o t k a ć  m o g ł a ,  j e s t  b e z w ą t p i e n i a  t a ,  k t ó r ą  t e r az  c. k.  p ó l u r z ę d o w a  k o r r e -  
s p o n d e n e y a  w  d z ie n n i k u  A.  A .  Z .  ś w i a t u  o b j aw i a .  W  d o d a t k u  do g az e t y  
w s p o m n i a n e j  z  1 5 .  L u t e g o  r.  b.  s toi  d o s ł o w n i e  j a k  n a s t ę p u j e :  » W e  w z g l ę ­
dz ie  dz ia ł ań  w o j e n n y c h  księcia W i nd i sc h gr i i t za  w  mies i ącu S t y c z n i u ,  p IZj .  
p o m n i e ć  mi w y p a d a ,  że w  p o ł o w i e  G r u d n i a  8  k o l u m n  w o j s k a  g o t o w y c h  
b y ł o  do  w k r o c z e n i a  w  g r a n i ce  W ę g i e r ,  i w  t y m  czasie s t a ł y  w  odległości

1 0  d o  1 ?  dn.  m a r s z u  d o  P e s z t u  i B u d z y n i a .  Rosporządzenie to w ydał 
ma rs z a  e , p r z y p u s z c z a j ą c , ze M a d z i a r y  r o z s ą d n ą  w o j n ę  p r o w a d z i ć  b ędą .

*CZ ‘ d P o p u s z c z e n i e  o w o  w n i we c z  obróc i l i ,  r o z p o w s z e c h n i a j ą c  
o u s t a w i e n i u  po t ęg ,  ba jecznej  w s z ę d z i e ,  t y l k o  nie t a m ,  g d z i e b y  ta s t a n o ­
w czo  r o z s t r z y g n ą ć  m o g ł a ,  g d y b y  r z ec zywi śc i e  coś  t ak i ego  b y ł o  r z e c zą  p o ­
d o b n ą .  Z k o l u m n ,  k t ó r y m  W i n d i s c h g r a t z  n ak az a ł  s t a wi ć  się p o d  stol icę  
W ę g i e r  m o g ł y  t y lk o  polecenie  f e ldmar sza ł ka  w y k o n a ć  k o r p u s  b a n a ,  fe ld­
ma rs z a ł ka  p o r u c z n i k a  W r b n a ,  i k o r p u s  r e z e r w o w y  po d d o w ó d z t w e m  s a ­
meg o f e l d m ar s za ł ka ;  i n n y m  o d dz ia ł om  w oj s k a  p r z e m o c  m a dz i a r sk a  n i e d o -  
z w o h i a  tego u s k u t e c z n i ć ,  -  W i n d i s c h g r a t z  l iczył  na t o ,  że M a d z i a r y  
t r z y m a ć  się b ę dą  r o z s ąd n e j  t a k t y k i  wo j e n n e j .  G d y b y  oni  (ego r o z s ą d n e g o  
s p o s o b u  w o j o w a n i a  m e byl i  p o rz u c i l i ,  b y ł b y  ich W i n d i s c h g r a t z  ś w i e t l  

p ob i ł  Ale  t e r az  s t a w , a j ą  o m  . p o t ę g ę  b a je cz ną  w s z ę d z i e ,  t y lk o  nie  t am,  
g d z i e b y .  o n a  j ak i e ko lw ie k  k o r z y ś c i  p r z y n i e ś ć  mogła .  A  tak w  s k u t e k  t eg0 
t n e i o z s ą  u ez g r a n i c  w s z y s t k i e  p l a n y  o w e g o  wie lk i ego  W i n d i s c h g r i i t z a  
sp e łz ły  na  uiczem.  W ł a ś n i e  dla t e g o ,  że M a d z i a r y  b ł ąd  za b ł ęde m p o p e ł ­

n i a j ą ,  na ju c ze u sz e  k o m b i n a c y e  W in d is c hg r i i t z a  r o z b i j a j ą  sie o ich c i e m no t ę
s t r a t e g i c z n a  i noc U . - J  r .. i.i    i • J x

. . . * u s i c  o icii c i c m u u i
s t r a t e g i c z n ą .  , Ces. król .  f e l dmar sza łek  W i n d i s c h g r a t z  j e d y n i e  dla tego ic 
d o t ą d  pobic  n i e m o g ł ,  iż byl i  za g ł u p i  dla n i e g o ! ! !  -  B o d a j b y  n i g d y  ni, 
doszl i  do r o z u m u  a u s t r y a c k i e g o .

W i e d e ń ,  d. 1 8 .  L u t e g o .  — Z  K r o m i e r y ź a  p i s zą  co n a s t ę p u j e :  . W c z o  
raj  s t oc zo no  t uta j  j e d n ę  z  n a j w a ż n i e j s z y c h  b i t w  p a r l am e n t a r s k i c h .  Kosie 
c n e  t aj ne  t r w a ł o  z p r z e r w a m i  mal emi  od  g o d z i n y  1 0  z r a n a  do  9  wie  
czo re m.  Ch od z i ł o  t u  o p ro c es  p r z e c i w  d e p u t o w a n e m u  K a i m ,  o obelgi  wy-  
r z ec zo n e  w s tanie  p o d c hm ie le n ia  się na o s ob ę  z n ak o m i t ą .  Izba r o z s t r z y g ł a  
,z md ag a c i c  p r z e d w s t ę p n e  t y lk o  w  K r o m i e r y ż u  o d b y ć  się  m o g ą ,  i n i epocią .  
g a j ą  za s o b ą  z awi esz en i a  d e p u t o w a n e g o  tego w  o b o w i ą z k a c h  M o w y  od- 
znac za jąc e  s , ę  mieli  S z u z e l k a ,  W i e s e r  i G o l d m a r k .  Cz e c h y  z p o w o d u  teg,  
w y p a d k u  s ą  n a d e r  m a r k o t n e ,  i p o w i a d a j ą  tu,  że  n a w e t  c hc ą  w  mass l e  w y .  
s t ąpić .  S t r o n a  l ewa  n i e t y l ko  p r z e z  to d ob i ł a  się  t r y u m f u ,  ale też zas t rze-  
gła  b e z p i e c z e ń s t w o  z a g r o ż o n e  k i lku  s w y c h  c z ł o n k ó w  w p ł y w  n a i w i e ks z v  
p o s i a da j ą c y c h .  M i n i s t r o w i e  w s z y s c y  i wi e lu  d e p u t o w a n y c h  p r z y j e c h a ł o  U 
w c z o r a j  z K r o m i e r y ź a ,  , p e w n i e  tu  ki lka dni  z a b a w i ą

D e p u t a c y a  g o d n y c h  o b y  watel i  z z a s t ę p cą  b u r m i s t r z a  Berg,„f i l i era  n acz eh  
w r ę c z y ł a  w c z o r a j  g u b e r n a t o r o w i  W e l d e n  , d re ss  p r z y c h y l n o ś c i .  D z i ęk u j ą  
o d p o w i e d z i a ł  on  p o m i ę d z y  i nne , , , i :  . D z i e n n i k i  r a d y k a l n e  w p r a w d z i e  w y '  
w i o d ł y  j u z  j a k  b l ac hą  j e s t  w a r t o ś ć  ws ze lk ic h  a d r e s s ó w  uległości  i p r z y c h y l -  
n o s a ,  p o n i e w a ż  d o b r z e  w i e m y ,  iż t a k o w e  t y l k o  z  r o z k a z u  i p r z ez  t ak na-  
z w n a n y c h  c h ę t n y c h  s ł u ż a l c ó w  u sk u t e c z n i a n e  b y w a j ą .  T u  j ed n ak  r ob ie  
w y j ą t e k .  -  Z  W f g i e r  p iszą ,  źe ban d o w i e d z i a w s z y  się o z a U u S  1 2

k w a t e r ę  s w o j ą  w  N z o l n o k , i w s z y s c y  g o t u i i  s ie  d e  -  g l o w n ąN. * * * « .    i J
. z y w n o s c ,  dla a r m, ,  c e s a r sk i e j ,  n a ł o ż o n o  p ó ł mi l i o na  z ł o ty c h .  W i a d o m o  
ze o b y w a  e e S z e g e d , „ u  byl i  d o t ą d  s t r o n n i k a m i  n a jz ap a le ńs z em i  K os zu t a .  
Z a o p a t r y w a l i  o m  w e  w s z y s t k o  a r m i ą  j ego .  P o  o g ł o s ze n i u  p r o k l a m a e y i  
. S ^  " ‘d ' sc h ga a t za  w z g l ę d e m  z a p o m o g i  d a w a n y c h  K o s z u l o w i  s c h w y  
tar,o j u z  k a r a w a n ę  ze  0 0  w o z ó w  n a ł a d o w a n y c h  r oz ma i t e , „ i  rzeczami  w o j ­
s k o w e ,  m  d o s t a rc za ją ce g o  zaś o d s t a w i o n o  do k w a t e r y  g ł ó w n e j  m a r s " Z  

. “  n a d z w y c z a j n y c h  p o t r z e b  p a ń s t w a  m i n i s . e r y u m  finan-
s o w  u p o w a ż n i o n e  z os t a ł o  w y d a w a ć  obl igi  p r o c e n t o w e  s t o s o w n i e  d o  u c h w a ł y  
s e j m o w e j  z d.  3 .  S t y c z n i a  1 8 4 9 . ,  a na  m o c y  p r z y z w o l e n i a  J e g o  ces M o ś d  
d a n e g o  n a j w y ż s z e , „ p o s t a n o w i e n i e m  d. 8 .  t egoż  s a mego  mies iąca  i r o k u .

i m s t e r y u m  f i n a n s o w e  za t em p o s t a n o w i ł o  puśc i ć  w obi eg  ‘2 5 , 0 0 0  0 0 0  
zł r .  t r z y p r o c e n t o w e , , , ,  bi letami  p 0 1 0 0 0 ,  5 0 0 ,  1 0 0  i p o  5 0  z ł r  Ł us z c z e ­
nie  w ob ieg  n a s t ąp i  za p o r o z u m i e n i e m  się z b a n k ie m  narodow ym  i za ietto 
p r z y c z y n i e n i e m .  J J *b °

N a a i i u i o n a  b i l d y  b ę d j i e  w  W i . d n i u  c . n t r . l m  b s j  M l l , h v .
i n p r o w l e j ó w , „ j .  a u s t r . c k i  b a n t  „ a n o d o w j ;  ,  lla n r o t i u !
cy j ne  t i i zęda  p ł atn icze  i fi l ialne k a s y  b a n k o w e .

Po s ia d a c z o w i  t y c h  b i le tów w  ten,  będzie  k o r z y ś ć ,  źe b i le ty  j e g o  k a ­
ż de go  czasu  , w  pe łne j  k w o c i e  k ap i t a łu  z dol iczeni em przypadających p r o ­
c e n t ó w  p r z y j m o w a n e  b ę d ą  w  o p ł a  t a  c h d o  w s z y s t k i c h  kas p u b l i c z n y c h  
, b a n k u  n a r o d o w e g o ;  r ó w n i e  t e ż ,  n a  g o t ó w k ę  m i e n i a , , ,  b ę d ą  w  cen­
t ra l ne j  kasie p a ń s t w a ,  w  p r o w i n c y j u y c h  k as ach  d o c h o d o w y c h  i w  kasach 
b a n k u  n a r o d o w e g o .

O p r ó c z  p r z y j m o w a n i a  o p ł a t  i w y m i a n y  na g o t ó w k ę ,  b ę dą  też s a me  k a s y  
g o t o w k ą  w y  j) la ca c p o  u p ł y w i e  p ó ł r o c z n y m  t akże  zaległe na obl igach p r o ­
centa  jeżel i  s t r o n y  t eg 0 z aż ąd a ją .  Ale  bieżące  od dn i a  w y d a n i a ,  to  jes t  
od  1.  S t y c zn i a  1 8 4 9 .  p r o c e n t a  w i n n a  j e s t  s t r o n a  emi t u j ące j  kasie  w y n a g r o ­
d z i ć ,  a lbo na j e j  r zecz  p ol iczyć  w e d ł u g  skal i  na o d w r o t n e j  s t ro n ie  o b l i gn  
w y p i s a n e j .  A  na  o d w e t  mus i  t akże  kasa  p a r t y o m  w n o s z ą c y m  bilet  d o  w y .  
i n i an y l ub za z a p ł a t ę , w y n a g r o d z i ć  p r o c en t a  aż p 0 d z i eń  o d d a n i a , l u b  je n a  
ich r zecz  p o r a c h o w a ć .  J

Dla p r z y c z y n i e n i a  się i ulgi  w  o bi egu  i z ami anach  b ę dą  t akże  na  ż ą d a ­
nie w y d a w a n e  c z ą s t k o w e  a s y g n a t y  p o  2 5  i 1 0  złr.  j e d n a k  p r o c e n t a  od  nich 
w y j ą w s z y  p r z y p a d k i  p r z y j ę c i a  w  op ł a t ach  i w y m i a n a c h  na  g o t ó w k ę ,  t y l k o  
ca ł o r ocz ni e  ui szczane  będą.

Z r e s z t ą  b i le t y  te  m o g ą  b y ć  t ak że  u ż y t e  do w k ł a d e k  n a  pożyczkę pań­
stwa, l u b  za  k a u c y ą  n a  r zecz  p u b l i c z n e g o  f un dusz u . ;



183
W y d a w a n ie  tych obligów czyli biletów zacznie się w  centralnej kasie 

p ańs tw a  1 2 .  Lutego 1 8 4 9 . ;  dzień w yd aw an ia  w banku  n a ro d o w y m ,  będzie 
osobno obwieszczony.

G a 1 i c y a.
L w ó w ,  l ( i .  Lutego . — W  ogólnym  wykazie  w szystk ich  ra p o r tó w  po 

ostatni dzień zeszłego miesiąca o stanie cholery w tej p ro w in c y i ,  p rzy to ­
czono w dw u nas tu  cy rkułach  I 0 0  miejsc, które podczas napisania ostatnich 
rap o r tó w  jeszcze cholerą epidemiczną dotknięte  b y ły .  W  tych miejscach 
liczących 1 1 8 , 1 3 7  m ieszkańca, zachorow ało  na cholerę 6 1 8 9  osób, z k tó ­
rych  3 4 1 5  w y z d ro w ia ło ,  2 4 4 9  um arło  a 3 2 5  jeszcze w kuracy i pozostało. 
Z  w ykazanych  stu miejsc zapow ietrzonych  p rzypada  na cy rk u ł  K ołomyjski 
1 0 ,  na Czorstkowski 9 ,  na T arnopo lsk i  3 3 ,  na Brzeżański 4 , na Z łoczow - 
ski 1 0 ,  na Żółkiewski 2 ,  na P rzem yski 7 ,  na Sam borski 5 ,  na Sanocki 1 , 
na Jasielski 5 ,  na Rzeszowski 1 0  a na T a rn o w sk i  obw ód  4 .  W e d łu g  p o ­
danej pow yższej liczby zmniejszyła  się liczba rażonych  tą slabościa w p o ­
ró w nan iu  z w ykazaną  na dniu 1 5 .  S tyczu ia  b. r. zn o w u  o 1 3 3 ,  a liczba 
po zosta łych  w kuracy i o 5 3 0 ,  a z rap o r tó w  po sobie następu jących  o k a ­
zu je  s i ę ,  że cholera ta ciągle gaśnie. Całkiem wolne są ju ż  od tej epidemii 
obw o dy  B u k o w iń sk i ,  S ta n is ła w o w sk i ,  S try jsk i  i L w o w s k i ,  cy rk u ły  zaś Bo­
cheński, W ado w ick i  i Sandecki są jeszcze dotychczas od tej zarazy  ochronione.

W ł o c h y .
R z y m  9 .  Lutego. —  Dziennik A l b a  podaje  w sw y m  num erze  z d. 8- 

L utego  m ow ę ministra sp raw  w e w n ę t rz n y c h ,  m ianą na posiedzeniu r z y m ­
skiej ko n s ty tu an ty .  —  W y jm u je m y  z niej następne ważniejsze miejsca:

.Dzisiaj jes teśm y w szyscy  R zy m ian am i,  m ianujem y się n im i,  należymy 
do W ło c h ,  do nas sam y ch ;  bo nadszedł wreszcie czas, kiedy ludy nie są  
ju ż  w ła sn ośc ią ,  łupem kasty , lub w yposażeniem  wysokiego kapłana. Bóg 
s tw o rz y ł  ludy w o ln em i,  a bezczelnym j e s t ,  kto koronom  nadaje piętno 
boskiego p raw a ,  jak  g dy by  Bóg saiu z sobą mógł być sprzeczny*). T ak  p r z y ­
b ierzm y na n o w o  nasze chrzestne imie R zym ian. R zym  jes t  na jświętszą , 
na jbardziej h is to ry czną ,  najzacniejszą częścią, sercem W ło c h ,  jes teśm y d u ­
mni tein mianem." — .R eprezen tanc i!  uznając  wasze zw ierzchnic tw o, sk ła­
dam y w wasze ręce naszą w ładzę i zdajemy niniejszem sp raw ę  z uży tk u ,  
ja k i  z niej robiliśmy." .— - P iu s  IX . ,  imie w obecności h is to ry czn e ,  puścił 
się św ie tn ym  to rem , jaki w y tk n ę ły  narodow ości na g ruzach  dyplom acyi. .  
  .N astępca  znienawidzonego papieża , nauczony  św ie tną  przesz łośc ią ,  w y ­
ch o w an y  w śród  ś w ia ta ,  nie zaś w k lasz to rze ,  gdzie miasto religii zabobony  
w szczep ia ją ,  nie mógł I’ius IX. oprzeć się duchow i czasu: skutkiem tego 
b y ły  am n es ty a ,  niby w olność  d r u k u ,  m u n icypa lność ,  konsu l ta  i n iezupe ł­
na  k ons ty tucya ."  — . W s z y s t k o  roko w ało ,  że P iu s  IX. pojedna papizm 
z  ludzkością. J ed n a k ż e  dziw nem  je s t  p raw o  p rzeciągania ;  do zw yc ięz tw a  
n ie  dosyć  je s t  dobrze zacząć ,  trzeba jeszcze w y taw ać  w przedsięw zięc iu ..  
— * P iu s  IX. nie by ł dostatecznie p rze ję ty  swćm zadaniem; p rzy  każdej 
koncessyi m niem ał ,  że ju ż  w szystko  a w szystko  uc zy n i ł ,  i mimo wołania 
lu d u :  nap rzó d !  naprzód! p rzy  każdej się z a t rzy m y w ał.  Ustraszały go 
w ą tp l iw o ś c i ;  usidlony przez dyp lom acyą  i re a k c y ą ,  uw aża ł  wolność św ie ­
ckich za św ię to k rad z tw o ;  postanow ił się cofnąć i w yg ląda ł sposobnej na to 
chwili.  N adeszła ,  a była  nią walka o niepodległość. A llokucya z d. 2 9 .  
by ła  p ie rw szym  krokiem na s traszliwej drodze ro zb ra tu  między ludem a mo­
na rchą .  T u  się rozpoczęła walka między zasadą k o n s ty tu c y jn ą , a teokra- 
ty cz n ą .  Żadne min is ters tw o w o b e c  lego rozdw ojen ia  nie mogło się ostać; 
a j e d n a k , n aw e t  po jego  ucieczce, tein zgwałceniu s t a tu tu ,  zw olna  ty lko 
wzmagała  się r e w o lu c y a ,  i dopiero  mocno s tanę ła ,  kiedy z sw ej k ry jó w k i 
w  uieprzyjacielskiem państwie rzucił do R zy m u  protestacye  i rozkazy .« —  
W  dalszym ciągu m o w y  opow iada m in is te r ,  jak ie  zap row adzone  zosta ły  
u lepszenia w różn ych  wydziałach sp raw ied liw ośc i ,  sp raw  w ew n ę trzn y ch  
i td. »Na p rzypadek  n iebezp ieczeńs tw a , p o w ia d a ,  mamy arinią 3 0 , 0 0 0  pod 
bronią .  W szy s tk ie  in s ty tu cye  pubiiczue nie pos tąp i ły  wcale i były  je z u i­
ck ie ;  szkoły  Berlina i W ie d n ia  nauczyły  n a s ,  co może o św ia ta ;  u n iw e rs y ­
te t  u tw o rz y ł  legion. A to w szystko  je s t  dziełem dni 40 .«  — Z zagranicą 
w szelka  zerw ana je s t  s ty c z n o ść ; jed ne  mam y sy iupa tye  z ludem toskańsk im ; 
rz ą d  toskański działał ku naszemu zadow olu ien iu ; na protestacye  zaś i g r o ­
ź b y  o dpow iadam y go tow ośc ią  do boju. S y m p a ty e  ludów  zachodu będą 
zaw sze  z nami! D em okracya  z każdym dniem się w zm aga; ju ż  ludy nie 
um ie ją  zginać kolan do p roźby  o przebaczenie za to, że sięgają po sw e pra  - 
wo.« — .Z w iązek  ludów  p rzy g o to w a n y ,  gdzie mniejsze siły materyalne, 
tam  nadstarcza potęga duchow a. W  imie boże zapew niam  w a s ,  że sp ra ­
w a  nasza zw y c ię ży .« — .O d b y w a m y  narady  nasze na p o g ro bo w isku  dw óch  
cyw il izacy i :  na Italii Cezarów i Italii pap ieżów . W y s taw c ie  na ich m og i­
łach  gmach n o w y ,  a niechaj dzieło wasze p rzew yższy  dzieła śmierci. A prace 
w asze  uświęćcie dw om a imionam i: W ło c h y  i L u d ! .  — Bo mowie tej w s tą ­
pił j ed en  z rep rezen tan tów  na mównicę i og łos i ł ,  że :  »Sejm rzym ski został 
o tw o rz o n y . .

W  Rzym ie  zaczynają  się teraz w yraźn ie j  rozłączać s t ronn ic tw a  sejmu 
w łosk iego  k onsty tucy jnego  i na dobre organizować: J u ż  się kilka to w a­
r z y s tw  rep rezen tan tów  u tw o rzy ło .  Najliczniejsze p raw ie  z samych księży 
republikańsk ich  złożone o d by w a  posiedzenia sw oje  nad Marą. B c re t ta ,  re ­
p rezen tan t  A n k o n y ,  bankier boga ty ,  k tó ry  w p ły w  znaczny w y w ie ra ł  na 
w y b o ry  w tej p r o w in c y i, jest oguiskiein stronnictw a papieskiego, składa­

jącego się z 4 0  członków , p rezyd u je  w  niem Mariani. B ankiery  i kapita­
liści w Rzym ie  in t ryg u ją  podobnie jak  paryscy, aby postępy dciuokracyi 
w strzymać. Dnia 7 .  wieczorem w ysz ła  legia rzymska na granicę Neapolu 
od s trony  T errac in a .  P ro w ad z i  kilka dział z sobą, P ie rw sze  doniesienie 
oznajmi n a m ,  czy wojska rzym skie  s ta r ły  się z neapoli tańsk iem i, które 
wszystkich  dezerterów  zbierały pod chorągw ie  w imieniu Piusa IX.

B e d i n i , pos taw ion y  w miejsce ka rdyna ła  Antonelli jako sekretarz stanu, 
pod p o zo rem , iż udaje się do Neapolu w  interessach p ry w a tn c h ,  w yjechał 
do P ary ża  z S p ado u im , oficerem S zw ajca rów . W i d a ć ,  że w złych zamia­
rach ,  bo potajemnie. W  ch w il i ,  kiedy statek p a ro w y  o d p ły n ą ł ,  prezy-  
dow ał papież w radzie kardyna łów . — Chodzi tu  o przy jęc ie  zapro jek tow a­
nej in terw encyi.  — Na posiedzeniu izb w T u ry n ie  dnia 1 2 .  Lutego odpo­
wiadali Gioberti i Teccio na interpellacye nas tępujące  d ep u tow aneg o  Bof- 
ferio w sposób zupełnie  po dobny  jak  B arro t  i F a u c h e r :  1 )  Ja k  stoi z po­
średnictw em o w e m ,  i jak d ługo jeszcze będzie się trzeba kon ten to w ać  w y ­
krętami dy p lo m a ty c zn em i! 2 )  K iedyż nadejdzie chwila pom yślna do ro z p o ­
częcia w o jn y ?  J a k  m in is te rs tw o  myśli W ło c h y  zno w u  p o łąc z y ć ,  k tó re  
teraz ro z d w a ja ?  4 )  Czy uznaje min is ters tw o w szechw ładztw o l u d u ,  tak , 
czy n ie?  5 ;  Czy m inis ters tw o postanow iło  w ojnę  rozpocząć bez W loc ł i  
i mimo W ł o c h ?  6 )  Co m in is tro w ie ,  k tó rzy  rząd zą  ja k  konserw atyści,  
rozum ieją  pod dem ok racy ą?  — Niepodpada w ą tp l iw o ś c i ,  że Karól A lbert 
w krótce pójdzie za walecznym Leopoldem!

W  nocie z T u r y n u  pod dn iem lO . Lutego, p rzes łanej p rezesow i i człon­
kom rady  federacyjnej zasiadającej w B ern ie ,  p ro tes tu je  Gioberti  przeciw  
ś r o d k o m , jakich  się w kantonie lessyńskim na żądanie R adetzkiego przeciw  
w ychodźcom włoskim chw ycono .

H i s z p a n i a .
P rzed  n iedaw nym  czasem rząd o w e  naw et dzienniki donosi ły ,  iż Cabrera  

s toczyw szy  po tyczkę nieszczęśliwą cofnął się do F rancyi i później w  s k u ­
tek ran odniesionych u m ar ł ;  teraz zaś pew ien dziennik dawniej legitym isty- 
czny i Morning P o s t  rów nocześnie  o d w o łu ją  tę pogłoskę.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 1 7 .  Lutego. — Prefekt policy i w y d a ł  rozkaz  sw oim  agen­

tom, aby czujne zwracali oko na liczne t łum y  osób, k tóre  się uw ija ją  po za 
burieiami i g łó w n y  drżeń s tano w ią  p rzy  każdych rozruchach paryskich . 
W  tych  dniach a resz tow ała  polieya w je d n y m  dom u gościnnym  4 0  pod o ­
bnych  ludzi. Żaden z nich uie mógł okazać, czem się t rudni.  P o d o b n ą  
baczność zw raca ją  na k luby . N iedaw no tem u aresz tow ano 3 2  o só b ,  jak o  
zg rom adzonych  na klubie zakazanym praw em . Minister sp raw  w e w n ę t rz n y ch  
w ezw ał p re lek tow , ażeby' zakazali sw oim  p o d rzędn ym  urzędnikom  od w ie ­
dzania k lubów .

J o u r n a l  d e  l a  M a r i n e  d o n o s i ,  że część załogi francuskiej f rega ty  
admiralskiej u a m orzu  po łudu iow em  uciekła do K a lifo rn i i , celem k opan ia  
dla siebie złota.

ł a r y ż ,  d. 1 8 .  Lutego. — W  tej chwili odebraliśm y listy z G e n u i  
z 1 3 .  L u te g o ,  w k tó rych  d o n o szą ,  ź e w  e F I  o r e n  c y  i p r  o k ł a m  o w  a n o  
r z e c z p o s p o l i t ą .  S tro n n ic tw o  wielkiego księcia i zw olennicy  a b so lu ty ­
zmu w praw d z ie  w szystkiego dołożyli s ta ran ia ,  ażeby zapobiedz temu og ło ­
szeniu. P od bu rzano  c h ło p ó w ,  ażeby ruszyli na F lo ren cy ą .  U s i ło w an ia  
przecie abso lu ty s tów  spełz ły  na niczeiu i rzeczpospolitę p ro k lam ow ano . 
Radości t ru dn o  opisać. W  W e n e c y i  ośw iadczył M a r in ,  że miasto brać 
będzie udział we włoskiem zgrom adzeniu  k o n s ty tu c y jn e m , poczem W en e*  
cyą  i l luminowano na znak uroczystości z tego p o w o d u  odbytej .  Z  R z y m u  
nadeszły dzienniki z 9 . Lutego do P a ry ż a ,  w  k tó rych  zn a jd u ją  się zamie­
szczone p ro to k u ły  zgromadzenia kons ty tucy jn ego  rzym skiego  z nocy 8 .  na 
9 .  Lutego.

W  W e rs a lu  i S t. Denis u rządzono  dla 5 0 , 0 0 0  żo łn ierzy  k w a te ry ,  ce­
lem u trzym ania  spokojności w P a ryżu .

W  Chateauroux  zsadzono mera i całą radę  gm inną  z u rz ę d o w a n ia ,  p o ­
n iew aż pozwolili w b rew  rozporządzen iu  w yraźnem u  p re fek ta ,  na zawiesze­
nie czapek czerw onych  na drzew ach wolności i niechcieli się n azy w ać  
radą  m u n ic y p a ln ą , ty lko  radą  republikańską . W  Limoges przeciągały  p o  
ulicach t łum y  ludu i śp iew ały  ę a - i ra !  i marsz m arsy l i j sk i , p rzy  o k rz y k ac h :  
niech ży je  czerw ona  rzeczpospolita! Niech ży je  g ilo tyna! P recz z kapitali­
stami! Precz z reak eyo n is tam i! W  Marsylii tak dalece bierze socyalizm 
p rze w ag ę ,  iż jeue ra ln y  p ro k u ra to r  w  A ix  ośw iadczył sądow i kassacyjnem u, 
ze nie śmie bez narażenia się na n ow e niespokojności s tawić cze rw co w y c h  
p o w s ta ń có w  przed w łaśc iw y sąd przysięg łych  departam entu  ujścia R odanu ,  
lecz radzi w ysłać ich do departam entu  Drome. C a łe  są  w s ie ,  pow iada  
w swem sp raw ozdan iu  p ro k u r a to r ,  k tóre ani jednego  g łosu  nie dały za N a­
po leonem , lecz za Ledru  Rollinem. W  okolicy A ix  w szystk ie  wsie o św ia d ­
czają się za czerw oną  rzeczpospolitą  i n iezawodnie  w k ro cz y ły b y  do miasta 
celem uw olnienia  uw ięzionych . S praw ozd an ie  to po tw ierdził  te raźn ie jszy  
prefekt. S ąd  kassacyjny naradza się dzisiaj nad tym  p rzedm io tem , tudzież 
nad rekursem  w ięźniów  m ajow ych  w Vincennes.

T o w a rz y s tw o  rep rezen tan tów  poit ierskie zgrom adziło  się wczora bardzo  
licznie, celem naradzenia się nad w yboram i do przyszłego zgrom adzeuia  na­
ro dow ego . Nim to w arzy s tw o  p rzys tąp i ło  do o b rad ,  rozb iera ło  k w es ty ą  
p rz e d w s tę p n ą ,  czyliby  nienaleźało odbyć  posiedzenia ta jemnego. W niosek
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ten przyjęto.  S t ronn i c two  katolickie demokratyczne u tw orzy ło  centralny 
komitet  pod t y tu ł e m :  komi tet  neapol i tańsko-katol icki , a s t r onn ic two Cava-  
ignaka komitet  pod t y tu ł em:  komitet  umiarkowanej  rzeczypospoli tćj

A n g l i a .
Dziennik dubliriski F r e e  m a n n  twierdzi ,  żc według post anowienia  m i­

n i s t r ów  Anglia ma się chwycić  s t rony katol ickich mocarstw,  które wspólnie 
mają  starać się o p r zywrócen i e  papieża do władzy.

Na posiedzeniu izby niższej r ozp rawiano  o dalszem zawieszeniu p rawa 
habeas corpus  w l r l a n d y i ,  tudzież o zażądanem przez minis ters two w sp a r ­
ciu d l a  u b ó s t w a  ir landzkiego.  Ro zp rawy  te podały  znowu  sposobność 
mówcom do nagany poli tyki  minis t rów,  którzy na komissye se jmowe zw a­
lają odpowiedzia lność za zlc ś rodk i ,  k tórych sami przeciw nieszczęśl iwej 
Ir landyi  uż y w a ją ,  Z okazyi  wspierania  ubós twa  ir landzkiego z powszechne­
go skarbu angielskiego odczyta ł  pan Gru t t an  listę imienną panów ir landzkich 
żyjących za granicą i t rwoniących  tam pieniądze.  Wy l i czy !  On, iż ci do ­
browolni  emigranci w przeciągu 5 0  lat utopili  za granicą pr zyna jmniej  1 5 0  
mi l ionów funt .  sztcr l . ,  k tór eby znakomicie mogły się w kra ju przyczyni ć  do 
wspomożen ia  biednych.  Zada ł  więc ,  żeby rząd nakazał albo wrócić do 
kra ju t ym panom,  albo nałożył  na nich podatek.  W  końcu j ednakże  oba 
wnioski  ua ko rzyść  minis ters twa się rozs t rzygly.  Celem bliższego oznaczenia 
p r zy pad kó w,  w  k tó rych ma się zawieszenie p r awa  osobistej wolności zasto­
so w a ć ,  cała izba zamieniła się na komi t et ,  a co do wsparcia ubogich i r landz­
k i c h ,  większość  izby zgodziła się na wniosek ministra skarbu.

Podsekreta rz  s tanu depar t amentu sp r aw zagranicznych wyda ł  do lordów 
publicznego skarbu list względem przypuszczenia  szlezwigsko holsztyńskich 
ok rę t ów  tej treści.  »Z polecenia wicehrabi  Palmers tona  upraszam pana 
oznajmić lordom publicznego ska rbu ,  że rząd zwróci ł  swoję  uwagę  na n ie­
p r a w n e  postępki  w niektórych angielskich portach,  które ztąd poszły,  że 
kap i t anowie  szlezwigskich i holsztyńskich okrę tów zawinąwszy  do po r tów 
angielskich,  podali  swe okręta  za szlezwigsko-holsztyńskie lub za niemieckie,  
i poczynil i  także inne k rok i ,  które  d o w o d z ą , że nie chcą ,  aby ich okręta 
za podlegle koronie  Danii  uważano .  W  takim składzie rzeczy ma sobie 
wicehrabia  Palmers ton za powinność  zawiadomić lordów angielskiego skarbu 
jak  rząd te sp r a wę  uważa.  Oprócz  t r ak ta tów zawar tych  między ko roną 
angielską a królem Dani i ,  nie istnieją ż adne ,  któr eby hand lową  komunika-  
cyę  między W i e l k ą  Bry t an i ą  a księstwami Szlezwig i Hol sz tyn  r egulowały.
W  powyższych  traktatach nie masz żadnej  wzmianki  o księstwach jako  ró ­
żniących się od innych części duńskich posiadłości ,  a w  powszechnych p o ­
stanowieniach namicnionych t r ak t a t ó w ,  mają  angielskie okręta  taki wstęp 
do po r t ów  tych k s i ęs tw,  j ak  okręta  tychże księstw do por tów  Wielkiej  
Brytani i .  Dla t ego,  lubo król duński  nie jest kró lem,  lecz tylko księciem 
H o l s z t yn u  i Szlezwigu i lubo te miejscowe różnice nie są wyrażone  w t ra­
ktatach,  okręta  namienionych księstw mają p r awo  tylko pod tytułem d uń ­
skich okrę tów  domagać się przypuszczenia  do po r t ów  angielskich,  gdyż nie 
masz żadnego t raktatu k tó ryby  im w lokalnym charakterze szlezwigskich lub 
holsztyńskich okrę tów  jakie p r aw o  lub przywi l ej  nadawał .  T o  ściąga się 
do deklaracyi ,  że okręta są szlezwigsko-hol sz tyńskie  albo też szlezwigskie 
i holsztyńskie.

Lecz inaczej ma się rzecz ,  jeżeli holsztyńskie  okręta  o świadczą ,  że są wiedźi  Pa ryż  podobn i e ,  jak gwardziści  narodowi  francuzcy zwiedzi li  Lon -
niemieckie ,  takiej deklaracyi  nie można p r zy j ąć ,  bo taka deklaracya wy łą -  dyn.  Za t rzy  tygodni e kilka tys ięcy Angl ików puści się do Parvża  i tam
czyłaby te okręta  od zobowiązań  zawar tych  z Danią t r akta t ami ,  a nieohję- zabawi  przez dni ośm. J u ż  na ten cel pozamawiano wygodne  mieszkania,
ł aby  ich żadnym inn ym ,  gdyż  między angielską koroną  a Niemcami jako i pos tarano się o w y go dy  dla nich podczas podróży.
pańs twem niemieckiem nie z awar to  w tej mierze żadnego t r ak ta tu ,  a w isto Poli tyczni  przyjaciele Ludwika  Blanc i Caussidiera wyprawia l i  im ban­
cie i zawrzeć n iemożna ,  bo potąd niema państwa i m i e n i e m  N i e m i e -  kiet św ie tny  w dniu 14 .  Lutego.  W s z y s c y  republ ikanie i socyaliści z s to-
c k i e g o ,  z k tór emby pod o bn y  t rakta t  zawrzeć można.  Mieszkańcy H o l -  licy i p rowincyi  brali udział  na t ym bankiecie.

sz tynu  ogłaszając się Niemcami,  s ą d zą ,  ze księstwo holsztyńskie s tanowi  
część niemieckiego zw iązku ;  ale V\ lelka Brytania  nie zawierała  nigdy z t ym 
związkiem handlowego t r ak t a tu ,  a okręta p ań s t w ,  z k tórych  się składał ten 
związek ,  przypuszczane są ua mocy swego na rodowego charakteru jako 
p ru sk ie ,  aus t ryack ie ,  hanzeatyckie i t. d. każdą razą na mocy t r ak t a tów,  
nie zaś pod nazwiskiem okrę tów niemieckich.*

L o n d y n ,  dn. 13 .  Lutego.  -  O zagajeniu posiedzenia sądzi  Harnej  
w na jnowszym numerze dziennika N o r t h e r n  S t a r  jak nas t ępuj e:  . B ł o ­
gosł awieni ,  k tór zy  się niczego niespodziewają , gdyż za p ra w dę ,  nie będą 
zawiedzeni .  Mnos two dziennikarzy p rzepowiada ło ważność niezmierną p o ­
siedzenia właśnie leiaz rozpoczętego;  lecz sądząc z pozoru obecnego,  nie 
widzimy,  aby się tam czegoś więcej spodziewać można ,  jak spr awdzonego  
p rzys łowia :  z wielkiej chmury  mały deszcz. S ta r zy  poli tycy robili j u ż  te 
pos t rzeżeni a,  że skoro mowa  od t r onu więcej jak zwyczajni e obfituje w f ra­
zesy pobożne,  wtedy jes t  tam myśl  uk ry t a  o wo rku  publiczności .  Również  
mądrze powiedziano,  że skoro O p a t r z n o ś ć  b o s k a  w mowie  od t r onu  
rolę g łów ną  o d g ry w a ,  tedy John  Buli dobrze sobie pocznie ,  jeżeli o t w o rz y  
swe  skrzynie  z pieniędzmi.  Pon ieważ  »oszczęduość« p rzypada  z po rządku  
dziennego,  azatein frazesy obłudne wcale nic po t r zebne ,  przeto szkoda n ie ­
oceniona ,  że minis ters two whigoskie  przy wyślęczeniu tegorocznej  m o w y  
od t r onu puści ło się na alluzie religijne. A osobl iwie szkoda,  że widzimy,  
jak  wzmiankę czynią  »o Bogu wszechmocnym,  w związku z twierdzeniem 
szczególnie j szem, <«że konsty tucya  zasadza się na podst awach wolności  i s p r a ­
wiedliwości .  u Ze względu na pleć i s tanowi sko osoby,  która  mow ę  od 
t r oa n  odczy ta ł a ,  pow s t r zym uję  się od s charakte ryzowania  twierdzenia  po­
wyższego,  j akbym to był  uczyni ł ,  gdyby  to był  wprost  k tóry z minis t rów 
uczynił .  Zakładaj ąc  p rot es tacyą  przeciw tw ie rdzeniu:  j akoby  się Anglia 
wolną  i sp r awiedl iwą kons ty tucyą  c ie szyła , odrzucam wszelkie z as t anawia­
nia się nad t eo ryą  konstytucyi .  Biorę tutaj kons t y tucy ą  w jej działalności 
praktycznej  i oświadczam wręcz ,  iż owa  kons ty tucya — jeżeli sys tematowi  
t em u ,  k tórym nas dr ęczą ,  miano także dać można — nie stoi w s t o sunku  
najmniejszym do wolności  i sprawiedl iwości .  Czy sys tem taki jes t  uzasa­
dniony na wolności  i s pr awiedl iwośc i ,  kiedy sześć s iódmych ludności mę -  
zkiej oddaje pod holdown ie two poli tyczne i n iewolę socya lną ,  a jednej  sió- 
dnćj powierza  władzę na jwyższą  nad resztą k r a ju ?  Czy bil k r ępu j ący  
wolność  prassy i m ow y  p rzy j ę ty  na przeszlem posi edzeniu ,  może być  jako 
dowód  wolności  naszej u w a ż a m y ?  Albo,  ezy używan ie  śpi egów,  aby ofiary 
rozpaczające naprzód w  łapkę sądu zwab ić ,  a potem osądz ić ,  może s ł użyć  
za dowód sprawiedl iwości  sy s t emu?  Potem mamy  I r l and yą ,  gdzie sp r a ­
wiedl iwość przez wiele wieków nic była zn an ą ,  i z niej przez zawieszenie 
aktu habeas ko rpus  nawet  szyderczy obraz sprawiedl iwości  zniknął .  A j e ­
dnak w zy w a j ą  opieki B o g a  w s z e c h m o c n e g o  dla tego sys temu szaco­
wnego,  o k tórym mówią  — czytelnicy z tego, ilcśiny wyże j  przytoczyl i ,  
osądzić pot raf ią ,  ile tam p ra w d y  — , iż jes t  opa r ty  «na zasadach sp r awie ­
dliwości i wolności.* Mamy  ustawy'  przeciw bluźniercom i księża gadają  
na k łamstwo,  lecz wszys tko to nadaremnie ,  j ak  się zdaje — przynajmniej  
nadaremnie ,  o ile się osób pew nych  dotyczy.«

L o n d y n ,  d. 17 .  Lutego.  — Utworzy ło  się tu t o w a r z y s tw o ,  które  od-

N a  p o t w o r z e  p r z ez  X a w e r e g o  (ś o z  i in i o r ­
s k i e g o ,  p r ze c i w  innie r z u c a n e ,  n i e k t ó r z y  j e ­
d n o s t r o n n i e  o  mn i e  sądzą.  —  W  da ls zym ciągu 
s w y c h  p r z e ś l a d o w a ń ,  na  jego w n i o s e k ,  p r z y  
b a l e ł o w a n i u  innie w  ka s syn i e  G n i e ź n i e ń s k i m  
dn i a  18. G r u d n i a  r. z. w  u rn i e  15. c z a rn y ch  i 
n iemn ie j  b ia łych  k u l e k  się znal az ła .

Ob e lg i  n i ep r zy j a c i e l a  m e g o  r o z p o z n a  S ąd  h o ­
n o r o w y  ku  p oc z ą t k o w i  mies iąca M a r c a  r. bież.  
A le  nie d o s y ć  mi będz i e  u p o m n i e ć  się na nim 
s a l j ' s f a k c y i , ż ądać  jej  t ak że  b ę d ę  o d  t y c h ,  k t ó ­
r z y  cześć  l ekce  ważąć  moją,  p r ze c i w  mnie  g ł o s o ­
w a l i ,  d la  t ego  w z y w a m  ich w sz y s t k i c h ,  na ich 
c z e ś ć  i h o n o r ,  a b y  do  koń ca  m. b. s w e  za 
r z u t y  i d o w o d y  S ą d o w i  h o n o r o w e m u  na r ęc e  
w sp ó l s ęd z i eg o  o b y w a t e l a  J a k  o b a  K r o i  o  w-  
s k i e g o  w  P o z n a n i u  przesial i .

Ł a b i s z y n c k ,  dn ia  20.  L u t e g o  181f).
B o n a w e n t u r a  G  o ś I i n o w s k i , 

b y ł y  kap i t an  w o j s k  Polskich.

Na j l e p s zy  t ł u s ty  ł o s o ś  W e z c r s k i ,  tudzież 
n a j l e p s z e  du ż e  t łuste  E ł b l ą g s k i e  m inog i ,  s ł o ­
dk i e  p o n s o w e  Messeńsk i e  p o m a r a ń c z e  p o  2  i 2 |  
S g r . , n a j l ep sze  so czy s t e  c y t r y n y  i na j lep sze  
T e l  t o w s  k i e  r z e pk i  o f i a ru j e  p o  n iskich  cenach .

M i c h a ł  P e i s e r  
w  H a n d lu  R os sy j s k i e j  herbaty.

S p r z e d a ż  n a s i o n .
U p r a s z a m  S z a n o w n y c h  i n t e r e s sen tów  i a m a ­

to r ó w  k w ia tó w ,  aby  raczy l i  z w ró c i ć  uw a g ę  s w o ­
ję  na z a ł ą c zo n y  d o  N u m e r u  dzis ie j szego  gaze ty  
spis nas ion mo ich  j a r z y n n y e h ,  t r a w n y c h ,  d r z ew  
i kw ia tó w ,  geo rg in ,  g w o ź d z ik ó w  ilp.  i z aszczy  
ciii urnie z amówien i ami  l i s t ownie .

O d  lat wie lu  po św ię ca m  się c h o d o w a n i n  n a ­
s i on p r a w d z i w e j  b i a ł e j  ć w i k ł y  c u k r o ­
w e j ;  mogę  p r ze t o  śmia ło  P a n o m  f a b r y k a n to m  
cu k ru  i e k o n o m o m  nas i en ie  t a k o w e  j ako  p r aw -  
dzi we  i n i e z a w o d n e  pol ec i ć

Za p r a w d z i w o ś ć  i ros i  ko w a n ie  na s i on  z a r ę ­
czam k u p u j ą c y m ,  a n a b y w a j ą c y m  w większych  
i lośc i ach  p r z y r ze k am  jak n a ju m ia r k o w a ń s z e  c e ­
ny.  — Mogę  t akże  p o  n a ju m ia r k o w a ń s z y c h  ce ­
nach  d o s t a r c z y ć  p i ę k ny ch  i z i arni s t ych  nas ion 
Pinus picea, s o s n o w y c h  i j o d ł o w y c h ,  j a ko  też 
z i e m n ia kow ych .

H e n  r  y  k M e t t e , 
og rod n i k  k u n s z t o w n y  i h a n d l o w y  

w O u e d l i n b u r g u .

S t o s o w n i e  do  spisu liasioil do  Nr .  41.
gaze ty  n i e n i e j s z e j $ i ^ e * \ v a r t l i . O W e j  z dn.  
22  m.  b.  p r z y ł ą c z o n e g o ,  p o l e c a m  na sp r z eda ż  
w  ty m że  spisie w ym ie n i o n e

nasiona ogrodowin, kwiatów i gospodar­
czych traw pastewnych  

w p r a w d z i w y c h  i ś w i e ż y c h  ga tun kac h  i do­
św iad czo ne j  si le r o s tk ow an ia .

Fry tier */li Gustaw Pohl.
W r o c l a w .  U l i ca  S c h m ie de b r i i c ke  Nr .  12.

S p r o s t o w a n i e .  W  os t a tnim N u m e r z e  g a ­
ze ty  t e j ,  w  don i es i en iu  pp .  Mi i  l l e r a  &  C o m p .  
w' t i s l ym wie r s zu  od  g ó r y  czy t ać  na l eży :  

od  zb óż  i j a r z y n  . . | .  ft,
a nie 2-J- ft.

MŁut'8 i/ifhtf/ Iteriińhk.
U n i a  2 1 . L u t e g o  18-19

Pożyczka rządowa dobrowolna 
Obligi  długu skarbowego . .  
Obligi  premiów handlu inor.sk. 
Obl ig iMarch i i  Klekt.  i Nowe j  
Obligi  miastu Herlina . . . . .  
Listy zastaw ne Pruss .  Zachód.

W  X Poznansk.  
» dito nowe

Pruss .  Wschód .  
* Pomorskie .  . . 

Marcl i .Klek. iN.
{•’r y d r y c l i s d o r y .........................
Inne monety złote po 5 tal .  .
D i s c o n t o .......................................
Dr. żel. Starogrod-Pozuaiiskiej
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